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i. WaLKa jaKUBa z aNIOŁEM

Gdy zaś Jakub pozostał sam jeden, ktoś zmagał się z nim aż do 
wschodu jutrzenki, a widząc, że nie może go pokonać, dotknął jego 
stawu biodrowego i wywichnął Jakubowi ten staw podczas zma-
gania się z nim. A wreszcie rzekł: „Puść mnie, bo już wschodzi 
zorza!” Jakub powiedział: „Nie puszczę cię, dopóki mi nie pobło-
gosławisz!” Wtedy [tamten] go zapytał: „Jakie masz imię?” On 
zaś rzekł: „Jakub”. Powiedział: „Odtąd nie będziesz zwał się Ja-
kub, lecz Izrael, bo walczyłeś z Bogiem i z ludźmi i zwyciężyłeś”. 
Potem Jakub rzekł: „Powiedz mi, proszę, jakie jest Twe imię?” 
Ale on odpowiedział: „Czemu pytasz mnie o imię?” – i pobłogo-
sławił go na owym miejscu (Rdz 32, 25-30).

Potem Jezus odszedł stamtąd i podążył w stronę Tyru i Sydonu. 
A oto kobieta kananejska, wyszedłszy z tamtych stron, wołała: 
„Ulituj się nade mną, Panie, Synu Dawida! Moja córka jest cięż-
ko nękana przez złego ducha”. Lecz On nie odezwał się do niej ani 
słowem. Na to podeszli Jego uczniowie i prosili Go: „Odpraw ją, 
bo krzyczy za nami”. Lecz On odpowiedział: „Jestem posłany tyl-
ko do owiec, które poginęły z domu Izraela”. A ona przyszła, pad-
ła Mu do nóg i prosiła: „Panie, dopomóż mi”. On jednak odparł: 
„Niedobrze jest zabierać chleb dzieciom, a rzucać szczeniętom”. 
A ona odrzekła: „Tak, Panie, lecz i szczenięta jedzą okruchy, któ-
re spadają ze stołu ich panów”. Wtedy Jezus jej odpowiedział: 
„O niewiasto, wielka jest twoja wiara; niech ci się stanie, jak 
pragniesz!” Od tej chwili jej córka była zdrowa (Mt 15, 21-28).

modlitwa przygotowawcza: „Prosić Boga, Pana nasze-
go, aby wszystkie moje zamiary, decyzje i czyny były skie-
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rowane w sposób czysty do służby i chwały Jego Boskiego 
Majestatu”1.

obraz do medytacji: Przedstawmy sobie kobietę kananej-
ską, która idzie za Jezusem, wołając cierpliwie i wytrwale: Uli-
tuj się nade mną, Panie, Synu Dawida!

Prośba o owoc medytacji: Prośmy o szczery, zaangażowa-
ny i ofiarny dialog z Bogiem w tych rekolekcjach. Módlmy się 
też o wierność i wytrwałość naszej modlitwy. 

1. ZOSTAŁ SAM JEDEN

Na początku naszych rozważań chciejmy zobaczyć kon-
tekst walki Jakuba z Aniołem. Jakub oczekuje na spotkanie 
ze starszym bratem Ezawem. Przewiduje, iż będzie to spot-
kanie trudne. Przez wiele lat obaj żyli w wielkiej wrogości. 
Jakub obawia się, że Ezaw będzie chciał się zemścić za jego 
„nieuczciwe zagrania” z przeszłości, szczególnie zaś za pod-
stępnie odebrane mu, z pomocą matki, błogosławieństwa ojca 
Izaaka. Jakub, w przeddzień spotkania z Ezawem, zostawia 
na brzegu rzeki cały swój dobytek: Jeszcze tej nocy wstał i za-
brawszy obie swe żony, dwie ich niewolnice i jedenaścioro dzieci, 
przeprawił się przez bród potoku Jabbok. A gdy ich przeprawił przez 
ten potok, przeniósł również [na drugi brzeg] to, co posiadał (Rdz 
32, 23-24). Sam natomiast pozostaje, aby się modlić. I tu właś-
nie ma miejsce jego tajemnicze spotkanie z Aniołem Jahwe.

Gdy zaś […] pozostał sam jeden… – mówi Autor biblijny. Aby 
owocnie rozmawiać z Bogiem, by wejść z Nim w szczery dia-
log, człowiek musi najpierw zostać sam jeden, musi wszystko 
zostawić „na drugim brzegu rzeki”. Do modlitwy konieczna 
jest samotność serca, dzięki której możemy w pełni otworzyć 
się na Boga. Nie można wejść w głębsze spotkanie z Bogiem, 
kiedy w modlitwie zajmujemy się przede wszystkim i jedynie 
ciężarami codzienności, obowiązkami i sprawami, które wy-
wołują w nas zbytnią troskę i niepokój.

1 Św. Ignacy Loyola, Ćwiczenia duchowne, Kraków 2002, 46. Dalej: Ćd.
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Kiedy Jakub zostaje sam na sam ze sobą, zostaje sam na 
sam z Bogiem. I w takiej właśnie chwili Ktoś, jakaś Tajemnicza 
Istota, zmaga się z nim. Jakub rozpoczyna swoją modlitwę, 
oddalając się od wszystkiego, co posiadał, aby móc zostać sam 
jeden. I my naszą modlitwę rozpoczynamy, tworząc w sobie 
przestrzeń samotności. Bóg wchodzi w tę przestrzeń ze swo-
im słowem, ze swoją miłością, pociechą i łaską. A ponieważ 
często jesteśmy wewnętrznie obojętni i niewrażliwi na Niego, 
On zmaga się z nami. Pan Bóg wchodzi w życie człowieka tyl-
ko wtedy, kiedy ten robi Mu choćby trochę miejsca. Pan po-
trzebuje choćby najmniejszej przestrzeni wolności w naszym 
sercu, by móc w nim działać. Bycie „sam na sam z Bogiem” to 
istotny początek modlitwy.

Gdy zaś […] pozostał sam jeden… Najpełniejszym symbolem 
naszej modlitwy jest nasza śmierć. To właśnie w śmierci na-
prawdę zostajemy „sam na sam z Bogiem”. W chwili śmierci 
człowiek tak bardzo zostaje sam, iż nikt z ludzi nie jest w sta-
nie wejść w to, co dzieje się między Bogiem a umierającym. 
Nikt. Nie można towarzyszyć człowiekowi w tajemnicy jego 
umierania. To moment najpełniejszego spotkania człowieka 
z Bogiem.

Prośmy, abyśmy w tych rekolekcjach chcieli wejść w sa-
motność naszego serca, byśmy nie bali się jej, ale przyjęli ją 
jako wielką szansę. Szansę na pogłębienie naszego związku 
z Bogiem i z bliźnimi. Szansę na głębsze pojednanie z sobą. 
Módlmy się również, by w tę przestrzeń samotnego serca 
wszedł Bóg. 

Zanim nasza modlitwa stanie się łagodnym odpocznie-
niem, wielkim pocieszeniem, musi najpierw przejść przez 
okres zmagania, walki, trudu, ofiary. Dawny człowiek (por. 
Ef 4, 22) w nas niełatwo poddaje się Bogu; z wielkim trudem 
rezygnuje ze swojej wolności, aby poddać ją wolności Boga. 
W chwilach intensywnej modlitwy doświadczamy w sobie 
w sposób szczególny oporu dawnego człowieka. Aby go zwycię-
żyć i poddać słowu Bożemu, konieczne jest nasze zmaganie, 
nasza walka.
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2. KAżDy Z NAS cIErPI

Autor natchniony pisze, iż ktoś zmagał się z Jakubem aż do 
wschodu jutrzenki, a widząc, że nie może go pokonać, dotknął jego 
stawu biodrowego i wywichnął Jakubowi ten staw podczas zmagania 
się z nim. Doświadczenie duchowe wielu pokazuje, że sprze-
ciw i opory wobec Boga łatwiej zostają pokonane w chwilach 
cierpienia. Każdy z nas cierpi. Nie wszyscy oczywiście jedna-
kowo cierpimy, nie ma jednak ludzi wolnych od cierpienia. 

Zdarzają się może osoby, które udają, że cierpienie ich nie 
dotyka. Niektórzy usiłują wprawdzie podchodzić do życia 
„na wesoło”, ale jest to możliwe tylko do pewnego momen-
tu. Tam, gdzie człowiek za wszelką cenę ukrywa cierpienie, 
zwykle jest ono znacznie głębsze i bardziej rozległe. Bł. Jan 
Paweł II stwierdza, że „cierpi naprawdę nie ten, kto cierpi, ale 
ten, kto nie wie, dlaczego cierpi”. Maska wesołości nierzadko 
ukazuje lęk człowieka przed cierpieniem i śmiercią.

Prośmy, abyśmy w tych rekolekcjach nie uciekali od cier-
pienia, byśmy nie udawali, że nic nas nie boli. Módlmy się tak-
że, byśmy kierowani lękiem przed wysiłkiem i cierpieniem, 
nie uciekali przed naszym życiem oraz przed tym wszystkim, 
co w nim trudne. Módlmy się również, byśmy poczuli się od-
powiedzialni za nasze życie, takie jakie jest nam dane dzisiaj.

Możemy być pewni, że sam Bóg odsłoni nam w tych dniach 
nasze „bolące miejsca”, nasze „zwichnięte biodro”. Kiedy 
bowiem nasze bolesne doświadczenia życiowe nie są odda-
ne Bogu, stają się źródłem nieszczęścia, zgorzknienia, buntu 
przeciwko sobie, bliźnim i Bogu.

Tak jednak nie musi być. Najpierw trzeba nam uznać pod-
stawową prawdę, że cierpienie jest częścią naszej egzystencji. 
Kiedy patrzymy naszym cierpieniom „prosto w oczy”, pełniej 
rozumiemy prawdę naszego życia. Prawda ta rodzi w nas 
pragnienie Boga. To właśnie dostrzegając słabości, cierpie-
nia i ból, doświadczamy w sobie pragnienia Boga. To bardzo 
„ludzka” droga do Niego. Pan Jezus mówi, iż nie potrzebują 
lekarza zdrowi, ale ci, którzy źle się mają (por. Mt 9, 12). 
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Nie trzeba się wstydzić, że szukamy Boga, bo sami nie da-
jemy sobie rady. On czeka na nas tam, gdzie objawia się nasza 
wieloraka niemożność. Zmaganie się z własną słabością, kru-
chością i cierpieniem jest jednym z zasadniczych sposobów 
otwierania się na Boga i Jego miłość. Przysłowie „Jak trwoga, 
to do Boga” oddaje wielką prawdę o naszym życiu. Trzeba 
wyrzec się chorej szlachetności, która każe nam szukać Boga 
w sposób „bezinteresowny” i „bez żadnej przyczyny”. Szuka-
my Boga, ponieważ bez Boga nie potrafimy nic dobrego uczy-
nić; bez Niego nie potrafimy ani żyć, ani też umierać. Bez Boga 
nie potrafimy „dobrze” cierpieć. Bez Jego miłosnej obecności 
każde cierpienie wyrządza nam wielką krzywdę i niszczy nas. 
Kiedy cierpienie zwichniętego stawu biodrowego dotknęło 
boleśnie Jakuba, wówczas spontanicznie się modlił, aby Jahwe 
został z nim „do końca”, tak jak „do końca” Bóg nas umiłował 
(por. J 13, 1).

3. PuŚć MNIE, bO Już wSchODZI ZOrZA!

A wreszcie rzekł: „Puść mnie, bo już wschodzi zorza!” Kiedy 
robimy w naszym życiu miejsce Bogu, On przychodzi i pro-
wadzi z nami dialog. Jednak w dialogu tym Stwórca zacho-
wuje się nierzadko w sposób, który moglibyśmy „po ludzku” 
ocenić jako niekonsekwentny. Najpierw „sam” przychodzi, 
a później „sam” pragnie zostawić człowieka. Tajemnicza Isto-
ta mówi do Jakuba: Puść mnie, bo już wschodzi zorza! 

Pan Jezus w swoich spotkaniach z ludźmi nierzadko za-
chowywał się podobnie. Klasycznym przykładem może być 
tu postawa Jezusa wobec uczniów idących do Emaus. Chry-
stus sam, z własnej inicjatywy, dołącza się do nich i zaprasza, 
aby wypowiedzieli się przed Nim szczerze: Cóż to za rozmowy 
prowadzicie ze sobą w drodze? (łk 24, 17). A kiedy nawiązał się 
serdeczny dialog, Jezus okazywał, jakoby miał iść dalej (łk 24, 
28). Chrystus przychodzi sam, ale nie chce zostać z uczniami 
z własnej inicjatywy. Ewangelista pisze, iż uczniowie przymu-
sili Go (łk 24, 29), żeby został z nimi.
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W życiu duchowym człowiek najpierw sam robi prze-
strzeń dla Boga, a później Bóg robi przestrzeń dla człowieka. 
To przestrzeń ludzkiej wolności. Jeżeli ma dojść do rzeczywi-
stego spotkania z Bogiem, musimy sami z całą wolnością i za-
angażowaniem wejść w dialog ze Stwórcą. Zostań z nami, gdyż 
ma się ku wieczorowi i dzień się już nachylił (łk 24, 29). Nie pusz-
czę cię, dopóki mi nie pobłogosławisz! – to dwie modlitwy, które 
objawiają determinację szukających Boga: uczniów idących 
do Emaus i Jakuba. Objawiają one radykalizm wewnętrznego 
pragnienia.

Prośmy w tej medytacji o taką właśnie wewnętrzną deter-
minację, dzięki której zaprosimy, wręcz „przymusimy” Boga, 
aby został z nami. Bóg zostaje „do końca” z tymi, którzy Go 
szukają. Boga znajdują tylko ci, którzy Go głęboko i szczerze 
pragną. Aby móc Go znaleźć, trzeba już Nim żyć.

W obecnej modlitwie wróćmy do naszej przeszłości i spró-
bujmy zobaczyć najpierw chwile, w których bardzo nam zale-
żało na Panu Bogu. Chwile, w których „przymuszaliśmy” Go, 
aby zostawał z nami. Jeżeli jest w nas dzisiaj choćby najmniej-
sze pragnienie modlitwy, to właśnie dlatego, iż takie chwile 
były w naszym życiu. Byliśmy na miarę naszej kruchości Bogu 
wierni. 

Z drugiej strony, zobaczmy jednak także, jak bardzo byliśmy 
niekonsekwentni w naszych pragnieniach duchowych, w na-
szym szukaniu Stwórcy. Zauważmy, iż brakowało nam nieraz 
wytrwałości i ewangelicznego radykalizmu. Zauważmy też 
naszą opieszałość w modlitwie, w skupieniu wewnętrznym, 
w korzystaniu z sakramentów świętych. I właśnie z powodu 
duchowego lenistwa nasze pragnienie Boga bywa jeszcze po-
wierzchowne. Jeżeli w życiu modlitwy brakuje konsekwencji  
i radykalizmu, brakuje także rozwoju i dojrzałości. 

Nie puszczę cię, dopóki mi nie pobłogosławisz! – módlmy się tą 
właśnie modlitwą Jakuba. Prośmy, aby wraz z naszym życiem 
modlitwy rósł także nasz wewnętrzny radykalizm.



15I. WALKA JAKUBA Z ANIOłEM

4. wIErNOŚć KObIETy KANANEJSKIEJ

Pan Bóg „poddaje próbie” pragnienia człowieka, sprawdza 
ich siłę. Aby móc pełniej zrozumieć tę prawdę, odwołajmy się 
do bardzo pięknego, choć także bardzo trudnego spotkania Je-
zusa z kobietą kananejską. Na początku spotkania Jezus zdaje 
się traktować tę biedną kobietę, pogankę, w sposób chłodny 
i obojętny. Ona idzie za Nim, woła, krzyczy, a On nie odezwał 
się do niej ani słowem. Miłosierny i litościwy Jezus wydaje się 
niewrażliwy i nieczuły na biedę kobiety, której córka była cięż-
ko nękana przez złego ducha.

Kiedy krzyk kobiety sprzykrzył się uczniom, proszą Go: 
Odpraw ją, bo krzyczy za nami. Jezus zdaje się słuchać uczniów 
i mówi do kobiety: Niedobrze jest zabierać chleb dzieciom, a rzucać 
szczeniętom. Odwołując się w tych słowach do „ludowej teolo-
gii” Żydów, w której poganie uważani byli za nieczyste psy, 
daje kobiecie odpowiedź odmowną. Były to przykre, a nawet 
bolesne słowa. Zauważmy jednak siłę wiary w odpowiedzi 
kobiety, jej głębię zaufania do Jezusa, głębię jej modlitwy: Tak, 
Panie, lecz i szczenięta jedzą okruchy, które spadają ze stołu ich pa-
nów. Dopiero po tych słowach Jezus odsłania do końca „swoje 
karty”: Wielka jest twoja wiara; niech ci się stanie, jak pragniesz.

Kananejka miała wszelkie powody ku temu, by obrazić 
się na Jezusa. Odwołując się do swojego poczucia godności 
osobistej, mogłaby powiedzieć Jezusowi: „Niby dlaczego wy, 
Żydzi, jesteście wybranymi dziećmi Boga, a my, poganie, nie-
czystymi psami?”. Człowiek może obrazić się na Boga, kiedy 
Ten próbuje jego wiarę, kiedy zdaje się odmawiać spełnienia 
dobrze uzasadnionych „po ludzku” próśb.

Prośmy w tej medytacji, byśmy nie obrażali się na siebie sa-
mych, na bliźnich i na Boga, ale z najbardziej przykrych i bo-
lesnych sytuacji, zdarzeń i słów umieli wyczytać prawdę o na-
szym stanie wewnętrznym. Prośmy także, byśmy pozwolili 
Bogu próbować naszą małą wiarę. Tylko w ten sposób mogą 
objawić się jej mocne i słabe strony. Im więcej jest nieraz praw-
dy w pewnych opiniach o nas i naszym życiu, tym bardziej 
obrażamy się na ludzi wyrażających te opinie i wycofujemy ze 
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wzajemnych relacji. Takie reakcje powodują jeszcze większe 
cierpienie, samotność, ból i udrękę. 

Jezus będzie próbował naszą wiarę i zaufanie Jego słowu, 
aby dać nam szansę wzrostu. Prośmy o intuicję kobiety ka-
nanejskiej, o inteligencję serca, dzięki której będziemy umieli 
przeczuć, co Jezus robi z nami i jaki jest cel Jego działania wo-
bec nas.

5. JAKIE JEST TwOJE IMIę?

Kiedy człowiek zadeklaruje swoje oddanie Bogu: Nie pusz-
czę cię, dopóki mi nie pobłogosławisz, wtedy Pan Bóg wkracza 
w jego życie w sposób bardzo jednoznaczny i zdecydowany. 
I tu właściwie zaczyna się tak naprawdę dialog Boga z czło-
wiekiem: „Jakie masz imię? Kim ty jesteś?”. Człowiek winien 
doświadczyć, kim jest, jeżeli ma rozmawiać prawdziwie z Bo-
giem. „Nie możesz rozmawiać ze Mną – zdaje się mówić Bóg 
do Jakuba – jeżeli nie znasz siebie”. Dojrzały dialog osobowy 
wymaga świadomości obu stron. Im bardziej jesteśmy enigma-
tyczni dla siebie samych, tym bardziej też bywamy zamknięci 
na Boga i Jego słowo. 

Św. Augustyn, biskup Hippony i doktor Kościoła, modli 
się: „Obym poznał siebie, obym poznał Ciebie”. Początkiem 
prawdziwej modlitwy jest poznanie siebie. „Musimy wiedzieć, 
kim jesteśmy – pisze jeden z najwybitniejszych historyków du-
chowości Simon Tugwell OP. – Musimy dostrzec «jaśniej niż 
słońce», że wewnątrz siebie nie znajdziemy źródła dobra ani 
doskonałości. Musimy zrezygnować z wszelkich prób udawa-
nia przed Bogiem kogoś lepszego, niż jesteśmy w istocie, czy 
choćby zjednywania Go sobie. Musimy nauczyć się żyć z jak 
najgłębszym przekonaniem, że nie jesteśmy nawet nicością. 
Tylko wówczas Bóg może przetworzyć nas w coś prawdziwie 
pięknego”.

Jakie masz imię? – pyta Jakuba Anioł Jahwe. Ten odpowia-
da: Jakub. Imię Jakub etymologicznie znaczy „być oszustem”. 
Oszustwa Jakuba tak się zrosły z jego życiem, że stały się częś-
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cią jego imienia. Sam Ezaw mówi o swoim bracie: Nie darmo 
dano mu imię Jakub! Dwukrotnie mnie już podszedł: pozbawił mnie 
mego przywileju pierworodztwa, a teraz odebrał za mnie błogosła-
wieństwo (Rdz 27, 36). Kłamstwo i oszustwo tak się zrastają 
z człowiekiem, że stają się jego imieniem, jego życiem. Imię 
w sensie biblijnym to istota człowieka. Pytanie: „Jakie jest mo-
je imię?” w tym kontekście to dla nas pytanie: „Jakie są moje 
kłamstwa?”.

Prośmy w tej medytacji, byśmy mieli odwagę wejść w na-
sze kłamstwa. Wejść w to wszystko, co zniekształca nasze ży-
cie, co fałszuje nasz obraz Boga, nasze spojrzenie na zasadni-
czy cel i sens życia. Życiowe kłamstwa, o których tu mówimy, 
wcielają się nieraz w pewien styl życia, w sposób zachowa-
nia, w sposób na życie. Nasza codzienność, życie społeczne, 
wspólnotowe są nieraz utkane z kłamstw. Oto pewne przykła-
dy takich właśnie kłamstw wpisanych w mentalność społecz-
ną: „Człowiek powinien piąć się coraz wyżej po drabinie ka-
riery”; „Wszyscy powinni nas szanować”; „Nikt nie powinien 
sprawiać nam przykrości”; „Wszyscy powinni dobrze o nas 
mówić”.

Jakie są moje kłamstwa? Jakie są moje zniekształcenia obra-
zu Boga? Jakie są zniekształcenia sensu i celu mojego życia? 
Duchowość chrześcijańska, życie Ewangelią wymaga od nas 
krytycznego myślenia, wymaga refleksji, krytycznej oceny sie-
bie. Lustrem tej oceny nie może być codzienna prasa, reklamy 
telewizyjne, opinie środowiska, panujące mody. Lustrem dla 
naszego życia winna być Ewangelia. Trzeba dobrze poznać po-
kusy kłamstwa we własnym życiu, aby móc rozumieć innych 
w tym względzie. Jeżeli nie zdemaskujemy naszych kłamstw, 
wtedy próbując demaskować cudze kłamstwa, będziemy lu-
dzi sądzić, obrażać, upokarzać, poniżać czy też moralizować. 
Nie będziemy im pomagać, ale przede wszystkim będziemy 
przerzucać na nich własny gniew i niezadowolenie z siebie.
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6. życIE DuchOwE rOZPOcZyNA SIę 
 OD wEwNęTrZNEGO NAwrócENIA

Odtąd nie będziesz się zwał Jakub, lecz Izrael, bo walczyłeś z Bo-
giem i z ludźmi i zwyciężyłeś. Nie będziesz kłamcą, ale będziesz 
Izraelem, będziesz moim dzieckiem, będziesz moim synem. 
Dlaczego nie będziesz kłamcą? Bo kłamstwa nie dają ci ży-
cia, w kłamstwie nie ma szczęścia. Kłamstwo wypływa z lęku 
o siebie i jest źródłem nienawiści. To właśnie kłamstwa Jakuba 
były źródłem wzajemnych nieporozumień między nim a jego 
bratem Ezawem. To kłamstwa były przyczyną konfliktu z Bo-
giem i z sobą samym. Życie duchowe zaczyna się od przyzna-
nia się do kłamstwa, słabości, grzechu, po to by przyjąć imię 
nadane nam przez Boga. Życie duchowe rozpoczyna się od 
nawrócenia.

W zakończeniu tej medytacji rozmawiajmy najpierw z Mat-
ką Najświętszą jako Mistrzynią medytacji słowa Bożego. Pro-
śmy Ją, aby prowadziła nas w tych rekolekcjach. 

Rozmawiajmy także z Jezusem, który wobec swojego Ojca 
był tylko Synem. Prośmy o wewnętrzne poznanie, co dla nas 
znaczy być dzieckiem – synem Ojca w niebie.

Rozmawiajmy z Bogiem Ojcem, prosząc Go, byśmy odkry-
li Jego Boską miłość. Ojcostwo jest rodzeniem, dawaniem ży-
cia z miłości. Prośmy, byśmy w tych rekolekcjach zdemasko-
wali każdą formę zalęknienia przed Bogiem, które wypływa 
z naszego poczucia zagrożenia, z licznych ludzkich zranień, 
z chorego poczucia winy, z obawy przed śmiercią. Ponieważ 
czujemy się niekochani, odbieramy Boga jako zagrożenie. Za-
mykamy się na Niego, gdyż obawiamy się, że On może nas 
zranić tak, jak ranili nas bliźni. Prośmy, abyśmy umieli odczuć 
bezsens naszego bronienia się przed Bogiem, naszego ucieka-
nia przed Nim.
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